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Dedykuję moim Rodzicom, 
Eugeniuszowi i Jadwidze

Tacie, w podziękowaniu za zakład, dzięki któremu 
nauczył mnie wiary we własne możliwości oraz walki  
o zdobywanie śmiałych celów.

Mamie, za huculską krew oraz za zachętę, by wyruszyć  
w góry na oazę – moją wielką przygodę życia.
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Wprowadzenie 

Sygnał S.O.S.

Śpieszę się na spotkanie z ważnym klientem. Przyciskam 
pedał gazu niemal do oporu. Droga między Lublinem a War­
szawą jest dziś spokojna. Świeci słońce. Generalnie jestem 
pozytywnie usposobiony. Mój nie pierwszej młodości Polo­
nez dobrze się spisuje i na przekór swej nazwie mknie 
w tempie przypominającym raczej rytmy rock and rola. Ja­
ko kierowca i tym razem zachowałem się jak typowy kawa­
ler orderu ostatniej chwili, nie dając mu rezerwy czasowej 
na dotarcie do celu podróży. Mój biznes w międzynarodowej 
firmie ubezpieczeniowej po kilkudziesięciu miesiącach roz­
ruchu zaczyna nabierać tempa, co mnie cieszy. 

Uruchamiam radio, licząc na dobrą muzykę, ale grają byle 
co, typową sieczkę. Przełączam, jest felieton na temat kon­
dycji współczesnej rodziny. Słyszę głos doktor Wandy Pół­
tawskiej, czyli Duśki, przyjaciółki i duchowej siostry Karola 
Wojtyły – Jana Pawła II. Kompetentnie opisuje sytuację 
i stawia trafną diagnozę polskiej rodziny u progu XXI wieku. 
W końcu apeluje do słuchaczy: „nadchodzi czas, aby bić na 
alarm S.O.S. dla ojców”. Powtarza to kilkakrotnie. Uświada­
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miam sobie, że mam ściśnięte gardło i mokre oczy. Muszę 
natychmiast zatrzymać samochód, by ochłonąć. 

Nigdy wcześniej i później nie przytrafiło mi się coś podob­
nego. Minęło kilkanaście minut, zanim pojechałem dalej do 
mojej pracy w ubezpieczeniach, ale wiedziałem już, że moje 
serce po doświadczeniu swoistego katharsis zaczyna nawigo­
wać w innym kierunku, bije teraz dla innej sprawy. 

Gość z Mińska

O czym marzyłeś, kiedy pierwszy raz wyjechałeś na Zachód? 
Takie pytanie zadałem kilka miesięcy później młodemu 
mężczyźnie z Białorusi, ot tak, dla zagajenia rozmowy. Była 
wiosna 2000 roku, Warszawa, siedziba Fundacji Cyryla 
i Metodego, przerwa na kawę podczas międzynarodowej 
konferencji o problemach młodzieży w krajach postsowiec­
kich. Wydawało mi się, że znam odpowiedź. Mężczyźni mo­
jego pokolenia często marzyli o wyprawie „po złoto” na Za­
chód. Zazwyczaj były to saksy, zarobek na czarno, ale za go­
dziwe pieniądze; rzadziej wymarzone stypendium lub legal­
na praca. 

Usłyszałem tym razem coś, co zaskoczyło mnie kompletnie: 
Chciałem zobaczyć, jak wygląda normalna rodzina – odparł bez 
zastanowienia. To był wstrząs. Nawet teraz, wspominając, 
odczuwam na plecach ów prąd, który mnie wówczas prze­
szedł. Zachód, czyli Białystok, Lublin czy Warszawa, był dla 
tego młodego Białorusina terenem innego typu eksploracji. 
On chciał doświadczyć spotkania ze zwykłą, zdrową, trady­
cyjną rodziną, by podpatrzeć, jak to jest być mężem i ojcem. 
W swoim środowisku obserwował samych rozbitków ro­
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dzinnych, mężczyzn, którzy nie mogli być dla niego inspira­
cją do przeżycia ojcowskiej przygody. Pomyślałem wówczas, 
że my, faceci w Polsce, pomimo wielu braków i błędów jakie 
popełniamy w życiu rodzinnym, w sumie jesteśmy szczę­
ściarzami. To prawda, że nie wszystko funkcjonuje w na­
szym ojcowskim świecie tak jak powinno, ale nie oznacza to, 
że nie mamy się czym dzielić z innymi. 

Pierwszy projekt

Ta historia młodego Białorusina nie dawała mi spokoju. Za­
cząłem zadawać sobie oraz „profesorowi internetowi” pyta­
nie: czy ktoś dzisiaj wspiera ojców? w Polsce jest sto tysięcy 
organizacji społecznych, ruchów, stowarzyszeń, fundacji. 
Przeważająca większość z nich za naczelny swój cel stawia 
pomoc dzieciom. Piękny cel, ale czy wystarczający? Gdzie są 
ojcowie tych dzieci? Nie ma dla nich propozycji? Szukam da­
lej. Setki organizacji wybrało sobie za cel główny służbę kobie­
cie i matce. Brawo! Macierzyństwo powinno być chronione 
i wspierane. 

Dlaczego jednak nie znajduję strefy przyjaznej dla taty? Ba­
dam internet dalej, z myślą, że może znajdę coś w sąsiednich 
krajach starego kontynentu. Niestety, cisza… Kobieta może 
liczyć na przynajmniej sto różnych propozycji szkół rodze­
nia, karmienia piersią. Dla wsparcia mężczyzny jako taty 
kompletna posucha. Jestem zaskoczony wynikiem mojej 
kwerendy, ale fakt jest faktem: ojcostwo gdzieś wyparowało. 

W końcu znalazły się dwie oferty dla taty. Po pierwsze, mo­
że się on zapisać do stowarzyszenia walki o prawa ojca, pod 
warunkiem, że wcześniej się rozwiedzie i zostanie pokrzyw­
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dzony pozbawieniem opieki nad dzieckiem. Ma jeszcze dru­
gą propozycję wsparcia: może wzmocnić swoje kompetencje 
wychowawcze w ojcowskiej grupie terapeutycznej, jednak 
wcześniej musiałby zostać sprawcą przemocy wobec swoich 
najbliższych. 

Na jakie wsparcie ma liczyć mężczyzna, który chciałby po 
prostu być lepszym ojcem, a nie jest po rozwodzie i nie sto­
suje przemocy? 

Oczywiście, ojcowie stali się bohaterami paru niezłych ksią­
żek, poświęcono im kilka konferencji naukowych, projektów 
oraz kampanii społecznych. Mogli wzmocnić się duchowo, 
udając się na doroczną pielgrzymkę mężczyzn do Piekar Ślą­
skich. Mogli skorzystać z kilku innych propozycji lokalnych. 
Żeby jednak znaleźć oparcie w organizacji wspierającej ojco­
stwo, musieli ruszać hen, gdzieś do Australii, Kanady lub 
USA. Stało się dla mnie oczywiste, że potrzebujemy w Polsce 
takiej organizacji, a skoro jej dotąd nie ma, trzeba podjąć ini­
cjatywę na bazie Fundacji Cyryla i Metodego, którą założyłem 
dla budowania mostów jedności Wschodu i Zachodu. Teraz 
Fundacja otrzymała nowe, dodatkowe cele swojej misji: „bu­
dować mosty między sercem ojca a sercem dziecka”. Tak przy­
szło na świat nieplanowane dziecko – Inicjatywa Tato.Net.

Wprowadzenie nowych celów i zadań do programu małej or­
ganizacji to przysłowiowa kaszka z mleczkiem. Pewną oba­
wą, niewiadomą było pytanie: kto mi będzie towarzyszył 
w tej, w pewnym sensie, pionierskiej misji odkrywania drogi 
do krainy ojcowskiego etosu. Ideały ekumeniczne, którym 
wcześniej poświęcała się Fundacja, zgromadziły wartościo­
wą, ale bardzo wąską grupę entuzjastów. Znacznie częściej 
spotykałem się wówczas z obojętnością lub wręcz krytyką 
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naszych ekumenicznych inicjatyw. Brałem pod uwagę, że te­
mat ojcostwa będzie gorzej przyjęty. I, niestety, nie myliłem 
się. Pewna część moich znajomych zaczęła okazywać „życzli­
wość inaczej”, chętnie zasiadając w loży komentatorów 
i szyderców. Ktoś, pukając się po głowie, mówił, że to dzi­
wactwo. Inny ostrzegał przed odstępstwem od wiary. Na­
stępny, słysząc, że powstaje centrum ojcostwa, skojarzył to 
z bankiem spermy. Ale zdecydowana większość osób, z któ­
rymi podzieliłem się zamiarem nawigacji na ojcostwo, re­
agowała ze zrozumieniem, żywo i bardzo pozytywnie. 
Utwierdzało mnie to w decyzji, by w tym kierunku poprowa­
dzić Fundację. 

Jedną z tych pozytywnie nastawionych do sprawy osób był 
Wojtek Czeronko, wówczas pracownik Lubelskiego Ośrodka 
Samopomocy LOS. To właśnie z Wojtkiem jesienią 2003 ro­
ku opracowaliśmy pierwszy plan działania nowej ojcowskiej 
inicjatywy. Projekt nazwaliśmy: „Wspieramy rodziny, 
wspierając ojców”.

Do Lublina z Transylwanii i Izby Lordów

Zaczął się 2004 rok. Za kilka miesięcy ma ruszyć serwis in­
ternetowy a następnie pierwszy zjazd dla ojców. W styczniu 
jestem na Malcie, mam wykład na międzynarodowej konfe­
rencji ekumenicznej. Wśród kilkuset uczestników jaśnieją 
dla mnie dwie ojcowskie perły, które mogłyby nadać blask 
naszemu spotkaniu w Lublinie. Może tak zasugerować im 
przyjazd do Polski? Spełnienie tego marzenia wydaje się 
niemożliwością.
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Vasile Mihoc z Rumunii, ojciec trzynaściorga dzieci, a zara­
zem prawosławny duchowny i profesor Uniwersytetu w Si­
biu, jest żywym zaprzeczeniem wszelkich mitów i utartych 
stereotypowych wyobrażeń o przedstawicielach narodu ru­
muńskiego, życiu w rodzinie wielodzietnej i podejmowaniu 
troski duszpasterskiej w Cerkwi prawosławnej. Ojciec Vasile 
w szczerości i prostocie swego serca uznał za oczywiste, że 
przyjedzie na ojcowskie forum Tato.Net, ma tylko tysiąc ki­
lometrów do pokonania. On sam, chociaż – jak powiedział 
skromnie – już coś o ojcostwie wie, chce zdobyć nowe infor­
macje jak być lepszym ojcem, a może ktoś zechce skorzystać 
z jego doświadczeń… 

Trudniej było umówić się na spotkanie z nieustannie oblega­
nym lordem Davidem Altonem z Liverpoolu. Zaproszenie go 
do Polski na nasz termin było praktycznie niemożliwe; 
wpisanie się w jego kalendarz wymaga zwykle dwuletniego 
wyprzedzenia. David Alton jest członkiem Izby Lordów, 
doradzał premierowi Wielkiej Brytanii, wykłada na Uniwersy­
tecie w Liverpoolu, poświęca się aktywnie w różnych czę­
ściach świata walce o prawa człowieka, także w ruchach 
pro-life. Jest katolikiem, żonatym, ojcem czwórki dzieci. Gdy 
usiedliśmy przy stoliku w restauracji hotelu, z wielką uwagą 
wsłuchiwał się w główne założenia inicjatywy. Byłem zszoko­
wany, gdy na podsumowanie naszego spotkania stwierdził, że 
jest gotów brać udział w pracach rady programowej Tato.Net 
i jeśli tylko jego prywatna najwyższa izba kontroli, czyli żona 
zatwierdzi pewne zmiany w kalendarzu, przyjedzie razem 
z synem na naszą konferencję.
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Dlaczego Kolumbowie?

Tytuł książki zdradza pewną analogię do fenomenu opisa­
nego w powieści Romana Bratnego Kolumbowie. Rocznik 20. 
Bratny opisuje odwagę młodych ludzi, którzy podjęli zorga­
nizowaną walkę z okupantem przed Powstaniem Warszaw­
skim i podczas niego. Pierwsze po niewoli rozbiorów poko­
lenie polskiej młodzieży, które symbolicznie łączy rocznik 
urodzenia 1920 (to także rok urodzenia Karola Wojtyły), 
cechowało się niezwykłą twórczą energią w odkrywaniu 
swojej tożsamości i wymogów przynależności do wspólnoty 
budującej niepodległą Polskę. Także gdy nastał czas okupa­
cji, pokolenie to umiało właściwie odczytać i realizować po­
winności oraz zobowiązania patriotyczne na czas wojny. Po­
koleniu Kolumbów postawiono wysoko poprzeczkę. Podob­
nie od współczesnego pokolenia ojców wiele się oczekuje. 
W nieustannie zmieniającej się kulturze mobilnej przycho­
dzi im realizować swoje ojcowskie powinności w sposób in­
ny niż znany im do tej pory. Oni sami funkcjonowali kilka, 
kilkanaście lat temu na innych zasadach. Nie mówiąc o kul­
turowych latach świetlnych, które dzielą ich od pokolenia 
ich własnych ojców lub dziadków. Nadszedł czas, by współ­
cześni ojcowscy Kolumbowie wytyczyli sobie nowe cele, od­
kryli normy i określili standardy np. W obszarze zachowa­
nia równowagi między pracą a zobowiązaniami rodzinny­
mi. Obserwuję dziesiątki i setki mężczyzn, którzy wyruszyli 
w tę podróż i przeżywają odkrywanie swojego ojcostwa 
w czterech różnych wymiarach. Poświęcone im będą cztery 
rozdziały tej książki.
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Kolumbowie naszego pokolenia nie stanowią podręcznika 
dla idealnych ojców. Co więcej, to nie jest książka dla oj­
ców dobrych. Nie znajdziecie w niej żadnych gotowych rad 
na temat radzenia sobie z buntem nastolatków, czy z je­
dynkami swoich pociech i z całą masą innych mniej lub 
bardziej katastrofalnych zdarzeń z codziennego życia taty. 
O czym więc, zapytacie, rzecz będzie? 

O ojcach – nie dobrych czy złych, ale mężczyznach świado­
mych, z inicjatywą. Świadomych swojego profilu ojcow­
skiego, swoich mocnych i słabych stron oraz wyzwań. Za 
chwilę będą opowiadać, jak im się w różnych sytuacjach 
udaje lub nie. 

Kluczem do tej książki jest idea spotkania. Wypowiadający 
się tu mężczyźni mówią nam o swoich relacjach, spotka­
niach z rodzicami, żoną, dziećmi, także o spotkaniach 
z Bogiem. Nie są to jacyś fanatycy religijni, ale normalni 
faceci z krwi i kości. My spotykamy się z nimi, czerpiąc 
z bogactwa ich historii i doświadczenia.

Książka powstała w dużej mierze dzięki ojcowskim odkry­
ciom mężczyzn związanych z Tato.Net. A to gwarantuje 
dużą świadomość, bo przecież na warsztaty o odkrywaniu 
ojcostwa nie zgłaszają się ci faceci, którzy wszystko wiedzą 
najlepiej. Zapewne nie będzie to książka o ojcowskich mi­
strzach świata, ale za to –  nawiązując do kolarstwa – 
o kilkunastu zwycięzcach jak nie całych etapów, to na 
pewno kilku premii górskich. Jak w nawigacji samochodo­
wej trzeba przynajmniej trzech różnych punktów, żeby na­
mierzyć cel, tak i tu, żeby zobaczyć pewien cel, pytam się 
kilku ojców, współczesnych Kolumbów, niech pomogą 
nam wyznaczyć kierunek. 
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I jeszcze jedno, nie będziemy w tej książce marudzić, jak 
ciężko w dzisiejszych czasach być ojcem, narzekać na osła­
wiony kryzys tegoż i na sto przeciwności losu. Bo o tym 
sami wiecie najlepiej. Przed nami droga przez cztery od­
krycia, których dokonują mężczyźni stający się ojcami. 
Przed laty Krzysztof Kolumb, poszukując drogi do Indii, 
dokonał niespodziewanego odkrycia, które zmieniło losy 
świata. Podobni są współcześni Kolumbowie - na niezna­
nych wodach, odkrywcy, pełni zaparcia, silnej woli, czasem 
pokonani, ale uparcie dążący do celu prawdziwego bycia 
ojcem dla swych dzieci.
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Odkrycie pierwsze:

Wyprawa po wizję 

„Czy będziesz się bił?” To były pierwsze słowa, które, jako sied­
miolatek, usłyszałem po przekroczeniu progu Szkoły Podstawowej  
(w Żarkach Letnisku). Wypowiedziała je moja pierwsza nauczy­
cielka, patrząc mi uważnie w oczy. Intuicyjnie zrozumiałem, że  
oczekuje się ode mnie, bym zaprzeczył. Obiecałem pani i mamie,  
która zaprowadziła mnie do klasy, że będę grzeczny i dobrze się  
uczył. Następnego dnia złośliwe zaczepki słowne kolegi z ławki  
sprawiły, że coś się we mnie zagotowało. Pojedynek był naturalną  
koniecznością. Podjąłem walkę i zwyciężyłem intruza. Sprawiedli­
wości stało się zadość, ale moja radość trwała tylko krótką chwilę.  
Zaliczyłem uwagę w zeszycie i reprymendę nauczycielki oraz ma­
my, bym więcej tego nie robił. Mój instynkt walki, naturalny dla  
męskiej duszy, został przytłumiony. Powtarzało się to jeszcze wie­
le razy. W chłopięcej duszy podtrzymywałem (głownie w ukryciu)  
marzenia o bohaterskiej walce np. na arenach sportowych. Środo­
wisko nie dawało wówczas przestrzeni młodym chłopcom, by od­
kryć siebie. Nic dziwnego, że w sfeminizowanych szkołach dziew­
częta lepiej się odnajdywały i osiągały lepsze wyniki. Chłopcy, by  
odnaleźć siebie, potrzebują czegoś podobnego, co było kiedyś prak­
tyką Indian w Ameryce Północnej – samotnej „wyprawy po wizję”.  
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Młodzieniec nie mógł z niej wrócić do swej wioski, dopóki w wyni­
ku swoistego przeżycia mistycznego nie poznał swego świętego  
imienia, które streszczało jego nową tożsamość. 

Dzisiejsi Kolumbowie mają podobną drogę przed sobą. Nie  
szukają tak naprawdę na starcie metod, jak dobrze czy lepiej  
ułożyć stosunki z żoną i radzić sobie z dzieckiem. Zgłaszają się  
do Tato.Net, bo jest to ich, często pierwsza, „wyprawa po oj­
cowską wizję”. Tu odkrywają swoje nowe imię. Ma rację Ri­
chard Rohr, pisząc, że pomimo powszechnej pogoni za wszyst­
kim spod znaku unisex, mimo sprzeciwu feministycznych ide­
ologii, mimo gniewu na męskość wyrażoną w ostatnich deka­
dach, mimo zwątpienia mężczyzn w samych siebie, męska du­
sza w swej naturze wciąż budzi podziw. 

Zobaczmy, jak ojcowie zmieniają stosunek do siebie samych.

Piotr, syn Stanisława

Piotr Siwik mówi o sobie: „nogi nie są moją mocną stroną”  
(urodził się bez stóp), a z tego co widzę, pomimo inwalidztwa  
drugiego stopnia, nie odpuścił sobie i poszedł za swoimi ma­
rzeniami. I zaszedł daleko. Ukończył studia medyczne, został  
lekarzem. Doceniając jego kompetencje, powierzono mu funk­
cję ordynatora oddziału rehabilitacji w olsztyńskim szpitalu.  
Założył rodzinę, ma piątkę dzieci. Stale podnosi swoją ojcow­
ską poprzeczkę. Brał udział w I Międzynarodowej Konferencji  
dla Ojców (Lublin 2004 ), a także – co mogłoby się wydawać  
ryzykowne przy jego ograniczeniach ruchu – razem ze swoim  
synem Dominikiem w warsztatach „przygoda taty & syna –  
spływ kajakowy Bugiem 2011”.
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Wszystkie warsztaty Tato.Net pomagają mężczyznom wyrobić  
w sobie coś, z czym często oni sami mają dzisiaj kłopot: właści­
wy stosunek do siebie. Dzieje się to m. in. poprzez ćwiczenia,  
które w metodzie Tato.Net nazywamy „indywidualnym profi­
lem ojcostwa”. Dla Piotra jest dzisiaj jasne, chociaż nie zawsze  
tak było, że jego ścieżka ojcowska prowadzi między pokusą wy­
bielania wad a idealizowaniem swoich zalet. Jego odkrycie jest  
częścią doświadczenia wielu innych mężczyzn, którzy spotkali  
się w Tato.Net. Punktem startu efektywnego ojcostwa jest wy­
pracowanie właściwego stosunku do siebie samego: rozpoznanie  
i uwierzenie w swoje mocne strony (budowanie na nich) oraz za­
akceptowanie słabości. Kolejnym krokiem będzie nakreślenie  
możliwych do realizacji celów i zmian, czyli tzw. tato-plan.

W swoich jeszcze młodzieńczych marzeniach widziałem sie­
bie jako ojca. Z tym wiązałem swoją przyszłość. Chciałem 
być ojcem. Widziałem siebie trzymającego za ręce swoje 
dzieci. Im bardziej zderzałem się z rzeczywistością, tym bar­
dziej marzenia wydawały się odległe. Gdy byłem na stu­
diach, dokonało się we mnie przewartościowanie. Było ono 
związane z dojrzewaniem do męskości, czyli do odpowie­
dzialności, a także z nowym systemem wartości. Dopiero 
jednak małżeństwo zmieniło moje patrzenie na życie. To był 
pierwszy test, czy potrafię podjąć trudną decyzję, przecież 
już na całe życie, decyzję, która wymaga ode mnie odpowie­
dzialności i konsekwencji. Zrozumiałem wtedy, że nie cho­
dzi tylko o przyjemność, moje super wspaniałe marzenia, 
ale że będzie też bolało. No i od razu zaczęło boleć. Wszyst­
ko zaczęło mnie przerastać, ale wiedziałem, że nie jestem 
i nigdy nie będę sam – miałem mocne oparcie w Bogu. Dzię­
ki temu wiedziałem, że moje błędy nie muszą przekreślać 
dalszego mojego życia. 


